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Gdańsk i autorytet 
Ligi Narodów.JIHGFEDCBA

— „Wolne porty i wolne miasta powstawały 
przez handel pieprzem i imbierem, upadały zaś 
przez głupotę i zawiść *, — Słowa te wypowie­
dział ostatni przewodniczący konfederaci miast 
Hanzeatyckich na ostatnim ich sejmie w r, 1669, 
W 350 lat później — tego samego zdania był i pre­
zydent St, Zjedn, Wilson, kiedy w 1919 r, po za­
kończeniu wielkiej wojny rozpatrywano m, in, losy 
Gdańska,

Obok Wilsona, wybitną rolę podczas zawiera­
nia Pokoju Wersalskiego odegrał amerykański se­
kretarz stanu, Robert Lansing, Towarzyszył on 
prezydentowi Stanów Zjednoczonych do Paryża i 
wraz z nim układał projekty poszczególnych ar­
tykułów Traktatu, który miał unormować Europę 
i zabezpieczyć ją od przyszłych wojen, I otóż jeden 
z tych, wówczas przez Amerykę proponowanych 
artykułów najwyraźniej twierdził, że Gdańsk po­
winien należeć do niezawisłego Państwa Polskie­
go, Tylko na tej drodze widzieli Wilson i Lansing 
możność uniknięcia nowych niesnasek, tarć i nie­
porozumień,

W swej obszernej pracy o Pokoju Wersalskim 
Lansing podaje dokładnie genezę tego artykułu i 
wykazuje jego konieczność. Już w jesieni 1918 ro­
ku opracował on 29 artykułów, które miały być 
podłożem przyszłego traktatu pokojowego. Czwar­
ty z tych artykułów, mówiący o wolnej Polsce, za­
wiera ustęp, który w dosłownem brzmieniu powia­
da: — „Poland in possession of the port of Dan­
zig", — „Polska wchodzi w posiadanie portu 
Gdańsk", Amerykanie wiedzą dobrze, że malut­
kie skrawki terenów ziemi są nieraz dla sprawy 
pokoju niebezpieczniejsze, niż duże kraje. Nie ma­
ją one bowiem nic z zalet wielkich krajów, — ale 
natomiast posiadają wszelkie wady dużych państw 
— są zarozumiałe i pizesadnie ambitne na punk­
cie swych rzekomo równych praw z wielkiemi 
państwami, są butne i nieustępliwe. Nie mając siły 
i odwagi na prowadzenie polityki otwartej, pro­
wadzą najczęściej politykę podstępną i tajną.

Szczególnie historja t, zw. „wolnych portów" 
była zawsze pełną tego rodzaju zawiści i walk. 
Wiedząc to, Amerykanie byli w swej polityce 
światowej stałymi przeciwnikami tworzenia wol­
nych portowi wolnych miast. Wyrazem tej właśnie 
myśli, najzupełniej słusznej z punktu widzenia 
międzynarodowych interesów pokoju, była w da­
nym wypadku teza Lansinga, by Gdańsk należał 
do Pólski,

Teza amerykańska nie została, niestety, wpro­
wadzona w życie. Skutkiem polityki Lloyd Ge- 
orge'a, Traktat Wersalski postanowił uczynić 
Gdańsk właśnie „wolnem miastem", — coprawda, 
pod auspicjami Ligi Narodów, — Polsce zaś odda­
no tylko prawo reprezentowania Gdańska naze- 
wnątrz. Był to manewr, który rzekomo miał — 
zdaniem jego autorów — przyczynić się do utrwa­
lenia korzystnych warunków rozwojowych Polski, 
Gdańska i pokoju, — ale manewr, który już w naj­
bliższym czasie miał się w całej pełni okazać błę­
dnym i szkodliwym i dla Polski i dla Gdańska i 
przedewszystkiem dla pokoju. Oddając Gdańsk 
pod mandat Ligi Narodów obciążono ją najtrud­
niejszym problemem, który — ogółem biorąc, — 
ząbiera jej więcej czasu i pracy, niż jakikolwiek 
inny problem w Europie, A przecież chodzi w tym 
paradoksalnym problemie nie o jakieś wielkie pań­
stwo, lecz o butną i nie umiejącą się rządzić mie­
ścinę nadmorską.

Rezultaty tego błędu są widoczne na każdym 
kroku. Niema sesji w Genewie, na której nie trze­
ba byłoby poświęcać conajmniej kilkunastu go-

Odwołanie dymisji ministra Strassburgera.
LIST MINISTRA ZALESKIEGO.

Warszawa. — Ogłoszone zostało w sobotę wie­
czorem pismo ministra Zaleskiego do Generalne­
go Komisarza Rzplitej w Gdańsku, List uznaje cał­
kowitą słuszność motywów przytoczonych przez 
min, Strassburgera i wyraża przekonanie rządu, 
że sprawy wymienione w jego liście nie pozostają 
w związku z jego działalnością i że zostaną odpo­
wiednio załatwione przez kompetentne organy Li­

Dość dwulicowej gry!
NIECH CZECHOSŁOWACJA OTWARCIE POWIE, CZY CHCE UNJI Z POLSKĄ, CZY ZERWA­

NIA TRAKTATU.

Warszawa, — Oficjalna polityka czechosło­
wacka jest więcej niż niejasna w stosunku do Pol­
ski,

Z jednej strony mówi się o unji polsko - cze­
chosłowackiej, opartej na szerokiej podstawie po­
rozumienia z innemi państwami, a z drugiej stro­
ny minister rolnictwa Bradeka i minister spraw 
zagranicznych Benesz wszystko róbią, by zniechę­
cić Polskę do jakichkolwiek rozmów na temat 
zbliżenia polsko - czechosłowackiego.

Sytuację komplikuje jeszcze fakt, że wygaśnię­
cie traktatu węgiersko - czeskiego, z którego klau­

Prusy Wschodnie nie mogą należeć do Niemiec
ZNAMIENNY GŁOS NIEMIECKI Z PRUS.

Drugi zeszyt „Revue des nationalites et des 
minorites nationales" przynosi dalszy ciąg ankie­
ty na temat Prus Wschodnich. W sprawie tej za­
biera głos Niemiec z Prus Wschodnich, niejaki Ot­
to von Bartenstein, który swe wywody, poparte 
cyframi i dokumentami: kończy następującą kon­
kluzją:

„Najlepsze rozwiązanie problemu Prus Wscho­
dnich polegałaby na przywróceniu Prusom niepod­
ległości i pozwoleniu im na swobodne zawieranie 
traktatów handlowych z sąsiadami: Polską, Litwą, 
Łotwą i Estonją. Klauzula bałtycka, obowiązują­
ca pomiędzy państwami bałtyckiemi, mogłaby być 
zastosowana także w stosunku do niepodległych 
Prus Wschodnich. Wewnętrzna organizacja Prus 
Wschodnich mogłaby być wzorowana na Szwaj- 
carji. Ludność niemiecka, polska i litewska utwo­
rzyłyby trzy autonomiczne kantony, dzięki czemu 
każda narodowość byłaby panem u siebie. Aby 
dojść do takiego wyniku, należałoby, aby Berlin 
uwolnił nas od swej opieki, która staje się coraz 
to bardziej niepotrzebna.

Niedawno czytaliśmy o koncepcji podziału 

dżin żmudnych obrad sprawom Gdańska — i to 
nieraz sprawom wręcz bagatelnym, nieistotnym, a 
wylęgłym z nadmiernych gdańskich ambicyj. Sam 
Chamberlain powiedział niedawno, że Gdańsk u- 
siłuje zaprzątać swemi głupstewkami więcej uwa­
gi świata, niż nawet największe kraje Europy,

Najgorszem w tej idjotycznie paradoksalnej sy­
tuacji jest to, że podczas gdy Liga Narodów czuje 
się w obowiązku zajmowania się sprawami Gdań­
ska, — Gdańsk nie poczuwa się z tego tytułu do 
najmniejszej wdzięczności wobec Ligi, Wręcz 
przeciwnie. Goraj jawniej przekracza nałożone nań 
obowiązki wobec Ligi. Ostatnio wciąż powtarza­
jące się napady Gdańszczan na obywateli polskich 
i turzymywany przez senat butnego miasta sy­
stem niekarania winnych wykazują, z jaką celową 
myślą Gdańsk łamie wszelkie zasady przyzwoito­
ści, nie mówiąc już o wiąźących go umowach, 
Gdańsk robi wszystko, by szkodzić autorytetowi 
Ligi na terenie międzynarodowym, — autoryteto­
wi, pod opieką którego się znajduje. 

gi Narodów, Dlatego rząd mając pełne zaufanie do 
min, Strassburgera do prośby jego o odwołanie 
przychylić się nie może.

Minister Strassburger, jaik się dowiadujemy, o- 
trzymuje tylko 4-tygodniowy urlop, który spędzi 
zagranicą. Jest prawdopodóbieństwo, że tymcza­
sem sprawa będzie przez Radę Ligi Narodów za­
łatwiona.

zul korzystała Polska, uczyniło z traktatu polsko- 
czechosłowackiego zwitek papieru nie posiadają­
cego dla Polski najmniejszego znaczenia.

Rokowania handlowe między Pragą i Warsza­
wą muszą się zacząć lada tydzień i miejmy na­
dzieję, że te rokowania właśnie może zmuszą ofi­
cjalnych polityków czeskich do wyklarowania swe­
go stanowiska wobec Polski.

Dowiadujemy się wreszcie, czego chce Czecho­
słowacja: czy unji celnej z Polską czy wypowie­
dzenia przez Polskę Czechosłowacji traktatu, nie 
posiadającego dla nas wartości.

Prus Wschodnich między Polskę i Litwę. Obecnie 
spotykamy się z projektem utworzenia z Prus 
Wschodnich samodzielnego tworu państwowego z 
ustrojem kantonalnym.

Jak widać z powyższego, zagadnienie Prus 
Wschodnich staje się coraz bardziej zagadnieniem 
centralnem w Europie, którego rozwiązania do­
magać isię zaczynają przedewszystkiem sfery po­
lityczno - gospodarcze Prus Wschodnich.

Odważny, trzeźwy głos p. von Bartensteina nie 
wymaga specjalnych komentarzy. Jest on wyra­
zem postępującego zrozumienia, że niema w Eu­
ropie sprawy „korytarza", jest tylko sprawa Prus 
Wschodnich. Sprawa ta istotnie domaga się roz­
wiązania, któreby usunęło realne przyczyny dzi­
siejszej katastrofalnej sytuacji gospodarczej tej 
prowincji, sytuacji wytworzonej przedewszystkiem 
przez sztuczne izólowanie Prus od naturalnych 
stosunków handlowych i politycznych z sąsiada­
mi, I z tego względu artykuł p. von Bartensteina 
niewątpliwie zasługuje na szczególnie baczną u- 
wagę.

X

Jest to precedens niedopuszczalny. Skoro bo­
wiem senat gdański pozwala sobie na bezkarne 
znieważanie umów międzynarodowych odnośnie 
Ligi i odnośnie obywateli Polski, to teoretycznie 
istnieje możliwość, że i inne państwa w te same 
pójdą ślady. Gdyby dziś Liga pozwoliła na to, że 
sądy gdańskie stosują inną sprawiedliwość wzglę­
dem obywateli obcych, a inne względem swych 
własnych, — to może już jutro zaczęłyby robić to 
samo i inne państwa. A wówczas Liga nie potrafi­
łaby temu przeciwdziałać, — mimo, że iz takich 
faktów niewątpliwie wyniknąć mogą najpoważ- 
niesze konflikty i najgroźniejsze starcia w polity­
ce międzynarodowej.

Sprawa Gdańska stała się egzaminem Ligi. Li­
ga Narodów musi raz wreszcie wykazać, że potra­
fi zareagować na stosunek tego butnego miasta 
względem Pólski i ludności polskiej. Autorytet Li­
gi musi przez wszystkich być jednakowo szano­
wany, Juljan Sobiesz.

—:o:—



S t r  2 „ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I * 4 N r . 4 7

Sesja nadzwyczajna Sejmu z końcem maja?RQPONMLKJIHGFEDCBA
k ó w  n ie  m o ż e k u p ić  r o z p a r c e lo w a n e j z ie m i , g d y ż  

je s t o n a  p r z y d z ie la n a ty lk o  N ie m c o m .

M a rs z a łe k  S e jm u p , Ś w ita ls k i z ło ż y ł w iz y tę  

p r e m je r o w i S ła w k o w i . P r z e d m io te m  k o n f e r e n c j i  

b y ła s p r a w a  z w o ła n ia n a d z w y c z a jn e j s e s j i s e jm o ­

w e j. J a k  s ły c h a ć , r z ą d  n ie  p o w z ią ł je s z c z e  o s ta te ­

c z n e j d e c y z ji c o  d o  z w o ła n ia  s e s j i , a  to  d la te g o , ż e  

te r m in  te j s e s j i u z a le ż n io n y  je s t , ja k  to  p a r o k r o t­

n ie w s p o m in a l iś m y , o d  z a k o ń c z e n ia r o k o w a ń o

Znów jeden z byłych więźniów brzeskich 

doczekał się rozprawy.
J e s t  n im  b . p o s e ł S t r o n n ic t w a  N a r o d o w e g o  J a n

D n ia  2 1  b m . r o z p o c z n ie  s ię  p r z e d  S ą d e m  O k r ę ­

g o w y m  w  S ta r o g a r d z ie W y d z . Z a m . w  W e jh e r o ­

w ie  r o z p ra w a  k a r n a  p r z e c iw  b . p o s ło w i e n d e c k ie ­

m u  J a n o w i K w ia tk o w s k ie m u . K w ia tk o w s k i z o s ta ł  

z a a re s z to w a n y w e w r z e ś n iu  u b . r . i o s a d z o n y  w  

w ię z ie n iu  w  B r z e ś c iu , a  p o  z l ik w id o w a n iu  w ię z ie ­

n ia  w  B . 'z o s ta ł p r z e w ie z io n y  d o  w ię z ie n ia  w  S ta ­

r o g a r d z ie , g d z ie p r z e b y w a d o ty c h c z a s . J a k  w ia ­

d o m o , n ie k tó rz y  z  b y ły c h  p o s łó w , k tó r z y  p r z e s ia ­

d y w a l i w  w ię z ie n iu  w  B r z e ś c iu  z o s ta l i ju ż z a s ą ­

d z e n i z a  r ó ż n e  p r z e s tę p s tw a  n a  d łu g o le tn ie k a r y  

w ię z ie n ia  w z g l . c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia .

A r e s z to w a n ie K w ia tk o w s k ie g o n a s tą p i ło  n a  

s k u te k  s z e re g u  d o n ie s ie ń  k a r n y c h  r ó ż n y c h  o s ó b  i  

f i r m  h a n d lo w y c h , n a  s z k o d ę  k tó r y c h  d o p u ś c i ł s ię  

K . b a r d z o  w ie lu  o s z u s tw , w y r z ą d z a ją c  im  s z k o d ę  

n a  k i lk a s e t t y s ię c y  z ło ty c h . K w ia tk o w s k i , b ę d ą c  

s w e g o  c z a s u  w ła ś c ic ie le m  p r z e d s ię b io r s tw a p o d  

f i rm ą  „ C e n tra la  R o ln ic z a "  s p ó ł . z  o g r . o d p , w  W e j ­

h e r o w ie , d o p u ś c i ł s ię f a łs z o w a n ia  b i la n s ó w  h a n ­

d lo w y c h s w e g o  p r z e d s ię b io r s tw a , n a d to  n a b r a ł

R Z Ą D  N I E M I C K I M A  R A T Y F I K O W A Ć  T R A K ­

T A T  H A N D L O W Y  Z  P O L S K Ą .

B e r l in . —  K r ą ż ą  tu ta j  p o g ło s k i , ż e  r z ą d  n ie m ie ­

c k i m a z a m ia r r a ty f ik o w a ć t r a k ta t h a n d lo w y  z  

P o ls k ą  w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie , w  d r o d z e r o z p o rz ą ­

d z e n ia r z ą d o w e g o , n a  p o d s ta w ie p e łn o m o c n ic tw ,  

u d z ie lo n y c h  p r z e z  R e ic h s ta g .

— o :$ :o —

S E N A T  G D A Ń S K I N A W O Ł U J E  D O  S P O K O J U .

G d a ń s k . —  D n ia 1 7  b m . r o z p la k a to w a n a  z o ­

s ta ła o d e z w a S e n a tu  G d a ń s k ie g o d o lu d n o ś c i ,  

w z y w a ją c a  d o  z a c h o w a n ia  s p o k o ju , z a p r z e s ta n ia  

w a lk  u l ic z n y c h  i ż ą d a ją c a  o d  o b y w a te l i g d a ń s k ic h  

d y s c y p l in y

S e n a t z a p o w ia d a , ż e  w y s tą p i z  c a łą  b e z w z g lę d ­

n o ś c ią  p r z e c iw k o k a ż d e m u , b e z r ó ż n ic y  p r z y n a ­

le ż n o ś c i p a r ty jn e j , k to  s ię p o w a ż y  n a r u s z y ć s p o ­

k ó j p u b l ic z n y ,

W A L D E M A R A S  D E F R A U D A N T E M .

W iln o , —  D z ie n n ik i tu te js z e  d o n o s z ą  z a  p r a s ą  

l i te w s k ą , iż  w ic e p r o k u r a to r  T r y b u n a łu  n a jw y ż s z e ­

g o  w K o w n ie , W a lk is , p r z y s tą p ił d o  s p o r z ą d z e n ia  

a k tu  o s k a rż e n ia  p r z e c iw k o  W a ld e m a r a s o w i , p o s ą ­

d z o n e m u o p r z y w ła s z c z e n ie s k a rb o w y c h  p ie n ię ­

p o ż y c z k ę  f r a n c u s k ą . J e ż e l i r o k o w a n ia  te z a k o ń ­

c z ą  s ię  w  n ie d łu g im  c z a s ie , to  n a d z w y c z a jn a  s e s ja  

S e jm u  i s e n a tu  o d b ę d z ie  s ię  je s z c z e  p r z e d  s e s ją  R a ­

d y  L ig i N a ro d ó w  w  G e n e w ie . G d y b y  z a ś  r o k o w a ­

n ia  z  f in a n s is ta m i f r a n c u s k im i p r z e c ią g n ę ły  s ię , to  

S e jm  z b ie r z e  s ię  d o p ie r o  p o  s e s j i g e n e w s k ie j .

X

K w ia t k o w s k i  z  W e jh e r o w a .

r ó ż n e  f i r m y , k tó r e  z a u f a ły  m u  je d y n ie d z ię k i te ­

m u , ż e  b y ł  p a s łe m  e n d e c k im . S z k o d y , w y r z ą d z o n e  

p r z e z  K . r ó ż n y m  o s o b o m , w y n o s z ą  o k o ło  p ó ł m il-  

jo n a  z ło ty c h .

K w ia tk o w s k i m ó g ł s o b ie u p r a w ia ć  r ó ż n e  m a -  

c h e rk i ta k  d łu g o , ja k  d z ie rż y ł m a n d a t p o s e ls k i i  

m ó g ł s ię z a s ła n ia ć n ie ty k a ln o ś c ią p o s e ls k ą , le c z  

k ie d y  w  r o k u  u b . S e jm  z o s ta ł r o z w ią z a n y , to  r ę k a  

s p r a w ie d l iw o ś c i d o s ię g ła ta k ż e  K w ia tk o w s k ie g o . 

Z a z n a c z y ć w y p a d a , ż e ś le d z tw o z o s ta ło  d o p ie r o  

te r a z u k o ń c z o n e . A k t o s k a rż e n ia d o r ę c z o n y  

K w ia tk o w s k ie m u  z a w ie r a  p r z e s z ło  4 0  s t r o n  p is m a  

m a s z y n o w e g o . N a  r o z p ra w ę w e z w a n o o k o ło  8 0  

ś w ia d k ó w .

O to  z n ó w  je d e n  z  b y ły c h  w ię ź n ió w  b r z e s k ic h  

s i ta n ie p r z e d  w y s o k im  t r y b u n a łe m  i s p ra w ie d liw o -  

ś c i , k tó r y  r o z p a t r z y  je g o  s p r a w ę  i s tw ie r d z i c z y  

w in ie n , c z y  te ż , ż e  n ie s łu s z n ie  o s a d z o n o  g o  w  w ię ­

z ie n iu  w  B r z e ś c iu . P r z e d  s ą d e m  w y k a ź e s ię , c z y  

b y ł o n o f ia rą p o l i ty c z n ą , ja k  p is e m k a e n d e c k ie  

s ta r a ły  s ię s p r a w ę  K w . p r z e d s ta w ić .

d z y  w  s u m ie  5 5 .0 0 0  k o r . d u ń s k ic h . R o z p ra w a  o d ­

b ę d z ie  s ię  w  je s ie n i .
— o  -

P O L I C J A N C I N I E M I E C C Y  N A  P O L S K I E M  

T E R Y T O R J U M .

P i ła , 1 7 , 4 . —  D z iś  r a n o  o d d z ia ł p o l ic j i n ie m ie c ­

k ie j S c h u p o  w  P i le  w  s i le  1 7 - tu  ż o łn ie rz y  p r z e k r o ­

c z y ł g r a n ic ę  p o ls k ą  w  p o b l iż u  t . z w . C z a r c ie g o  J e ­

z io r a  n a  o d c in k u  g r a n ic z n y m  J e z io r k i w  p o w ie c ie  

c h o d z ie s k im . O d d z ia ł , k tó r y  b y ł u m u n d u r o w a n y  i  

w  p e łn y m  r y n s z tu n k u  p o to w y m  o r a z  u z b r o je n iu ,  

o d b y w a ł  p o d  d o w ó d z tw e m  o f ic e r a  n a  te r e n ie  p o l ­

s k im  ć w ic z e n ia  w o js k o w e . P o ls k i s t r a ż n ik  g r a n ic z ­

n y , p e łn ią c y  s łu ż b ę  s p o tk a ł o d d z ia ł w  o d le g ło ś c i  

8 0 0  m e tró w  o d  g r a n ic y  i w e z w a ł g o  d o  o p u s z c z e ­

n ia  te r y to r ju m  p o ls k ie g o , c z e m u  u c z y n io n o  z a d o ś ć .

—  « '—

P O L A K  N I E  M O Ż E  N A B Y Ć  Z I E M I  W  N I E M ­

C Z E C H .

P i ła . —  Z o s ta ł o g ło s z o n y  p r o g r a m  p a r c e la c j i  n a  

p o g r a n ic z u  n a  r o k  1 9 3 1 . O g ó łe m  m a  b y ć  r o z p a rc e ­

lo w a n e  8  m a ją tk ó w  z ie m s k ic h  o  o b s z a rz e  o k o ło  1 4  

ty s , m o r g ó w  m a g d e b u r s k ic h , c o  s ta n o w i p o w a ż n ą  

c y f r ę , je ś l i s ię  z w a ż y , ż e  w  c a łe j p r o w in c j i je s t z a ­

le d w ie  4 4 0 .0 0 0  h a  u p r a w n e j z ie m i . Ż a d e n  z  P o la ­

W Y J A Z D  W Y S . K O M . L I G I  D O  G D A Ń S K A .

B a w ią c y  w  W a rs z a w ie W y s o k i K o m is a r z  L ig i  

N a r o d ó w  w  G d a ń s k u , p . m a r k iz  G r a v in a , p r z y ję ty  

b y ł w  p ią te k  p r z e d  p o łu d n ie m  p r z e z  m in is t ra  Z a ­

le s k ie g o , n a  d łu ż s z e j r o z m o w ie . N a s tę p n ie  p . G r a ­

v in a  u d a ł s ię  n a  ś n ia d a n ie  w y d a n e  d la  n ie g o  p r z e z  

p o d s e k r e ta r z a  s ta n u  w  m in is te r ju m  s p r a w  z a g r a ­

n ic z n y c h , p , J ó z e f a  B e c k a .

P . G r a v in a  w ie c z o r e m  w y je c h a ł d o  G d a ń s k a .

K o m is a r z G e n e r a ln y R z p l i te j w  G d a ń s k u , p .  

S tr a s is b u r g e r , p o z o s ta je  je s z c z e  w  W a r s z a w ie .

W  n a jb l iż s z y m c z a s ie  b y ć  m o ż e , ż e  je s z c z e  

d z iś , w y d a n a  z o s ta n ie  p r z e z  r z ą d  e n u n c ja c ja  z a ła ­

tw ia ją c a  in c y d e n t s p o w o d o w a n y  p r z e z  w . m ia s to  

G d a ń s k , w s k u te k  c z e g o m in . S tr a s s b u rg e r p o d a ł  

s ię  d o  d y m is j i . W  e n u n c ja c j i te j r z ą d  o ś w ia d c z y , iż  

n ie  p r z y jm u je  d y m is ji p . m in is t r a  S tr a s s b u r g e r a ,  

z a ś  o d p o w ie d n ie  m o ty w y  d o  te g o  o ś w ia d c z e n ia  b ę ­

d ą  o k r e ś la ły  s to s u n e k  r z ą d u  p o ls k ie g o  d o  z a c h o ­

w a n ia  s ię  w ła d z  w o b e c  w , m ia s ta  G d a ń s k a .

W  z w ią z k u z e s p r a w ą  g d a ń s k ą i z ło ż o n ą p r z e z  m in is t r a  

S t r a s s b u r g e r a  d y m is j ą , b a w i w  W a r s z a w ie W y s o k i K o m i ­

s a r z L ig i N a r o d ó w  h r . G r a v in a .

N A P A D  B A N D Y  N I E M I E C K I E J  N A  M I E S Z K A ­

N I E  W Y B I T N E G O  K A P Ł A N A - P O L A K A .

W  c z a s ie ś w ią t W ie lk id jn o c y  b a n d a r o z w y d r z o ­

n y c h  N ie m c ó w  d o k o n a ła n a p a d u  n a  m ie s z k a n ie  

w y b i tn e g o  d z ia ła c z a p o ls k ie g o  n a Ś lą s k u  O p o l ­

s k im , p r e z e s a  D z ie ln ic y Ś lą s k ie j Z w ią z k u  P o la ­

k ó w  i p o s ła  n a  ś lą s k i s e jm  p r o w in c jo n a ln y , 7 0 - le t -  

n ie g o  k s . K o z io łk a z G r a b in y .

N a p a s tn ic y  o b r z u c i l i  je g o  d o m  k a m ie n ia m i , w y ­

b i ja ją c  1 1  s z y b  o k ie n n y c h . N a p a d  p o p r z e d z iło  w y ­

b ic ie  s z y b  w  m ie s z k a n iu  r o d a k a  n a s z e g o  p . A u g u ­

s ty n a .

N a p a d y  te g o  r o d z a ju  s ą  n a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m . 

W  ty m  s a m y m  d n iu  d o k o n a n o  r ó w n ie ż  n a p a ś c i n a  

m ie s z k a n ie d r u g ie g o  k s ię d z a -P o la k a .

A D A M  K R E C H O W IE C K L

SZARY WILK
I

3 6 ) ’ ( C ią g  d a ls z y ) .

Z  u ś c is k u  A g a ty  w y r w a ła  s ię  n a g le  M a r ta . W y r w a ­

ła  s ię  z  k r z y k ie m  i s ta n ę ła  n a  n o g i , r o z w a r te m i r a m io n y  

o s ła n ia ją c  le ż ą c ą  n a  z ie m i p ia s tu n k ę . P r z e ra ż e n ie z n ik ło  

z  je j tw a r z y , a  n a to m ia s t z a b ły s z c z a ł  w  o c z a c h  p ło m ie ń  

z a p a łu  c z y  g n ie w u . R o z c h y lo n a  w  ty m  r u c h u  k o s z u la  

o d k r y ła  c ia ło  b ia łe  i p ie r ś s i ln ą , d y s z ą c ą g w a ł to w n ie . 

C a łe  o b l ic z e , z m ie n io n e  d z iw n ie , z a c z e rw ie n io n e , p a ła ło .

—  M a tk a  m o ja ! —  z a w o ła ła  M a rta ; —  m a tk a ! u b i j  

m n ie , n ie  ją !

I  d u m n a ,  w y n io s ła , ja k b y  n a g le  z  d łu g ie g o  o d r ę tw ie ­

n ia  z b u d z o n a , s ta ła  ta k , c z e k a ją c c io s u , p a t r z ą c  ś m ia ło  

w  tw a r z  M a ć k a

B o r k o w ic o n ie m ia ł . N ie ś w ia d o m e , p e łn e p r z e r a ż e ­

n ia  d z ie w c z ę  z m ie n i ło  s ię  n a g le  w  je g o  o c z a c h  w  z u c h w a ­

łą  n ie w ia s tę . C ó r k a  W in c z a  z  S z a m o tu ł , z  je g o  h a r d e m ,  

w y z y w a ją c e m  s p o j r z e n ie m , s ta ła  te r a z  p r z e d  n im .. .

N a d b ie g a ją c e j s t r a ż y  d a ł z n a k , iż b y  s ię  n ie  z b l iż a ła  

i d łu g i m o m e n t  p o z o s ta ł  b e z  r u c h u , d y s z ą c y  je s z c z e  g w a ł-  

to w n e m  w z b u r z e n ie m ; a le w ś c ie k ło ś ć , k tó r a n im  p r z e d  

c h w ilą m io ta ła , u s tę p o w a ła  n a g le . . . C h c ia ł m ó w ić , le c z  

g ło s u  m u  b r a k ło . P o w ió d ł r ę k ą  p o  c z o le i z n o w u  p a ­

t r z y ł , n ie  m o g ą c s n a d ź  w z ro k u  ty m  w id o k ie m  n a s y c ić .  

M a r ta , n ie r u s z a ją c  s ię z  m ie js c a , o s ła n ia ła  c ią g le s o b ą  

A g a tę , k tó r a  z  t r u d e m  d ź w ig a ła  s ię  z  z ie m i .

„ N ie u c z y n is z je j k r z y w d y . . . n ie tk n ie s z je j !“ —  

b r z m ia ły  m u  w  d u s z y s ło w a u m ie r a ją c e g o r o d z ic a .  

A  p r z e d  o c z y m a  s ta w a ł g r o ź n e m  w id m e m  k r w a w y , p o ­

s z a r p a n y  t r u p  W in c z a . . .

—  M a rto , —  r z e k ł w r e s z c ie  p a n  M a ć k o , p o w ta rz a ­

ją c  m im o w o ln ie  s ło w a  r o d z ic a  —  n ie  lę k a j s ię , n ie  u c z y ­

n ię  c i k r z y w d y !

G ło s  je g o  b r z m ia ł  ju ż  in a c z e j ;  m ię k k i s ię  s ta ł i ła ­

g o d n y , ja k  n ig d y , —  i o n  te ż  d o  p r z y to m n o ś c i p r z y  
w ió d ł M a rtę , ja k b y  ją  z  u n ie s ie n ia  c h w ilo w e g o  o b u d z i ł . 

R a m io n a s k rz y ż o w a ła n a p ie rs i , k r y ją c w s ty d l iw ie  je j  

n a g o ś ć , a  z w r ó c iw s z y  s ię  k u  A g a c ie , k tó r a  ju ż  o b o k  n ie j  

s ta ła , p ło n ą c ą  tw a rz  u k r y ła  w  je j o b ję c iu .

B o r k o w ic  p r z y s tą p ił .

—  N ie  b ó jc ie  s ię ! —  p o w tó r z y ł . —  A n i to b ie , M a r ­

to , a n i te j , k tó r ą m a tk ą  z w ie s z , n ie  u c z y n ię n ic  z łe g o  

i u c z y n ić  n ie  d a m .. . S ło w o  d a ję  r y c e r s k ie ! . . .

T o  r z e k łs z y , o d w r ó c ił s ię i s z y b k im  o d d a l i ł k r o ­

k ie m , n ie  o g lą d a ją c  s ię z a  s ie b ie .

N ie w ia s ty  z o s ta ły  s a m e  i d łu g o  d o  s ie b ie  p r z y jś ć  n ie  
m o g ły  z  p r z e s t r a c h u , d z iw ią c  s ię  z a r a z e m  n a g łe j z m ia n ie  

g r o ź n e g o  p a n a .

B y ło  to  p ie r w s z e  w id z e n ie  s ię B o r k o w ic a  z  M a r tą ,  

a o d tą d  w ie le  m in ę ło  c z a s u , n im  p o w tó r n ie  g o  u jr z a ła .  

P r z e ra ż a ł  ją  ty lk o  c z a s e m  w  m a r z e n ia c h  s e n n y c h , ż e  z r y ­

w a ła s ię  n ie r a z  z  p o s ła n ia , k r z y c z ą c  n ie lu d z k im  g ło s e m .  

W e  d n ie  ta k ż e  m y ś l i s w e j o d e r w a ć  n ie  m o g ła  o d  te j p o ­

s ta c i , k tó r a ją n a p e łn ia ła  lę k ie m , a p o c ią g a ła  z a ra z e m ,  

ja k  n ie z w y k łe  z ja w is k o . Z d a w a ło  s ię  je j c z a s e m , ż e  c z u ­

je  n a  s o b ie  je g o  w z r o k  p a lą c y , o g n is ty ; ż e  w id z i p ło w e  

b ły s k i , k tó r e  w p r o s t  z  je g o  o c z u  w n ik a ły  w  je j d u s z ę ; ż e  

s ły s z y  g ło s je g o , to  g w a ł to w n y  i s r o g i, to  z n ó w  m ię k k i  

i ła g o d n y , ja k im  m ó w ił : „ N ie  b ó jc ie  s ię ! "

P o m im o  s łó w  ty c h , o n a  lę k a ła  s ię  g o  n a d  w y r a z . A le  

m y ś l i o  n im  w y g n a ć  z  d u s z y  n ie  m o g ła . D a w n e  m a r z e ­

n ia o  k r ó le w ic z u  -  r y c e rz u  z a s tą p i ła  te r a z  ta  p o s ta ć  o l ­

b r z y m ia , p o tę ż n a . . . J e j p o n o w n e g o  z ja w ie n ia s ię  w y g lą ­

d a ła  c o d z ie n n ie , d r ż ą c  z a  k a ż d y m  s z e le s te m .

Z  A g a tą  n ie  m ó w iła  o  n im  p r a w ie  n ig d y . W ie d z ia ­

ła , ż e  je s t p a n e m  z a m k u , a  c z u ła , ż e  je s t p a n e m  je j ż y c ia  

lu b  ś m ie r c i . I m ie n ia je g o n a w e t w y m ó w ić s ię lę k a ła ,  

a  g d y  z  k r z y k ie m  b u d z i ła  s ię w  n o c y , to  n a  z a p y ta n ie  

A g a ty , c o  ją  p r z e r a z i ło , tu lą c  s ię k u  n ie j , ja k  d z ie c k o ,  

s z e p ta ła :

—  P a n  m i s ię  p r z y ś n i ł . . . .

P a n , g r o ź n y  w ła d c a  —  k tó r e g o  je d n o  s k in ie n ie  s ta ­

n o w ić  m o g ło  o  ic h  d a ls z e m  i s tn ie n iu .

A  ty m c z a s e m  B o r k o w ic a  n ie  b y ło  ju ż  w  z a m k u , d o  

K r a k o w a  p o je c h a ł .

H L

Inne czasy idą.

S p r a w d z i ły  s ię s ło w a k r ó la  W ła d y s ła w a  Ł o k ie tk a . 

I n n e  te r a z  n a d e s z ły  c z a s y , in n y  p o w s ta ł o b y c z a j , in n i  

lu d z ie s ta n ę l i u  k r ó le w s k ie g o  t r o n u , k tó r y n a m ie js c e  

s ta ro d a w n e j p r o s to ty , b la s k ie m  i p r z e p y c h e m , n a w z ó r  

a n d e g a w e ń s k ie g o , o ta c z a ć  s ię  p o c z ą ł .

P r z y b y w s z y  d o  K r a k o w a , p a n  M a ć k o , c h o c ia ż  n ie  

p ie r w s z y  r a z  tu  b y ł , n a d z iw o w a ć s ię n ie  m ó g ł r ó ż n y m  

a  w ie lk im  z m ia n o m , ja k ie  ta m  w id z ia ł .

G r ó d  k r ó le w s k i c a le in a c z e j , n iż z a Ł o k ie tk a w y ­

g lą d a ł . D o s ta te k  i b o g a c tw o  w s z ę d y , g d z ie  o k ie m  r z u c ić .  

N o w e  g m a c h y  i k o ś c io ły  w s p a n ia łe  z  m u r ó w  a n e m i w ie ­

ż a m i; p o  u l ic a c h  z a ś  p a n o w ie  m ie s z c z a n y  c h o d z ą  w  s t r o ­

ja c h  ja k b y  s e n a to r s k ic h ; g a d a ją  b a r d z o  g ło ś n o , a  s n a d ź  

im  s ię  d o b r z e  d z ie je , b o  tw a r z e  o k r ą g łe  m a ją , ja k  k s ię ż y ­

c e , n a b r z u c h a c h  k a f ta n y  je d w a b n e le d w o n ie p ę k n ą ,  

a  m in y  i p o s ta w y  z u c h w a łe .

P a n  M a ć k o  p a t rz a ł , d z iw o w a ł s ię i z ło ś ć  g o  b r a ła ,  

g d y  ta k i ły k  h a r d y , p r z e c h o d z ą c o b o k je g o p o c z tu ,  

w z r o k  ś m ia ło  p o d n o s ił , z a le d w ie  r ę k ą  s ię g n ą ł d o  c z a p k i ,  

k ła n ia ł s ię  z le k k a ,  a  c z a s e m  p o z d r o w i ł p ó łg ę b k ie m ,  le c z  

ta k , ja k b y  ła s k ę  c z y n i ł .

—  Z h a r d z ia ła  h o ło ta , —  m y ś la ł —  m ie s z c z a n y , n i ­

b y  w ie p rz e , c h o d z ą  ta k ie  t łu s te . . . A n o , c o  z a d z iw ! . . .  

K r ó l n a s  p r a w a m i  k r ę p u je , a  ic h  o p ie k ą  o ta c z a .

I je c h a ł d a le j , p r z y p a t r u ją c s ię c ie k a w ie w s z y s t ­

k ie m u .

T u  d z iw i ł g o  g m a c h  o k a z a ły , n o w o b u d u ją c y  s ię z  

k a m ie n ia  i c e g ły ; ta m  z n ó w  w id z ia ł , ja k o  s ta re d o m y  

b u r z o n o , a b y  s n a d ź  n ie  s z p e c i ły  m ia s ta .

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i ) '.
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M IL JA R D O W A  P O Ż Y C Z K A P O D P IS A N A . 
N adzw yczajna sesja S ejm u i S enatu w e czw artek .

W arszaw a, 20 . 4 . —  W czoraj o gokŁ z. 11-te j w  
po łudn ie szef ib iu ra prasow ego ip . prezesa R ady  
M inistrów  p . dr. P iętak doręczy ł do gm achu S ej­
m u p , m arszałkow i S ejm u ii p . m arszałkow i S ena ­
tu  p ism o p . prezesa R ady M inistrów  z dn ia 19-2go  
kw ietn ia 1931 r. w raz z zarządzen iem  p . P rezy ­
den ta R zplite j z dn ia 18 kw ietn ia 1931 r. o zw oła ­
n iu S ejm u i S enatu  na  sesję nadzw yczajną od dn ia  
19  kw ietn ia 1931 r. d la  zała tw ien ia  rządow ego  pro ­
jek tu  ustaw y o oddan iu francusko - po lsk iem u  to ­
w arzystw u ko lejow em u, spó łce akcy jnej w P ary ­
żu ko lei H erby N ow e —  G dynia z odnogą S iem ia ­
now ice —  C zęstochow a !do eksp loatacji oraz o u- 
dzie len ie poręk i państw ow ej.

Z arządzen ie p . P rezyden ta R zplite j brzm i: Z a ­
rządzen ie p . P rezyden ta R zplite j w  sp raw ie zw o ­
łan ia S ejm u na sesję nadzw yczajną. N a podstaw ie  
art. 25 K onsty tucji zw ołu ję S ejm do m . st. W ar­
szaw y na sesję nadzw yczajną od dn ia 19 kw ietn ia  
1931 r. d la zała tw ien ia rządow ego pro jektu usta ­
w y o oddan ie 'francusko - po lsk iem u tow arzystw u  
ko lejow em u, spó łce akcyjnej w  P aryżu ko lei H er­
by N ow e —  G dynia z odnogą S iem ianow ice —  
C zęstochow a  do eksp loatacji oraz o udzie len ie  po ­
ręk i państw ow ej. S pała , dn ia 18 kw ietn ia 1931 r. 

P rezyden t R zplite j (— ) Ignacy M ościck i, 
P rezes R ady M inistrów (— ) W alery S ław ek .

Z N IŻ K A  15 P R O C . M A  D O T K N Ą Ć I U R Z Ę D N I­

K Ó W  K O M U N A L N Y C H .

W arszaw a, —  S kreślen ie 15 proc, dodatku do  
uposażeń urzędn iczych narazie do tyczy urzędn i­
ków  państw ow ych .

M in. sp raw  w ew n. zam ierza  zarządzen ie to roz ­
szerzyć na w szystk ie kategorje urzędn ików ko ­
m unalnych .

O B N IŻ K A E M E R Y T U R .

W arszaw a. —  P oniew aż izby skarbow e spo ­
rządziły w ykazy em ery tu r bez po trąceń 15 proc., 
m in . skarbu  w ydało okó ln ik , aby  po trącen ia te by ­
ły usku teczn ione w  czerw cu .

W skutek tego w czerw cu em eryci o trzym ają  
em ery tu ry  n iższe o 30 proc.

X
Z W IĘ K S Z E N IE S Z Y B K O Ś C I P O C IĄ G Ó W  

P O S P IE S Z N Y C H ,

W arszaw a, —  W  dążen iu do przyspieszen ia  
b iegu  pociągów  P . K . P . przystąp iły do prób roz­
w ijan ia w iększych szybkości, m ających w ynosić  
d la pociągów  dalekob ieżnych posp iesznych oko ło  
110 km . na  'godzinę ,

W  tym  celu  P . K , P . zam ów iły  parow ozy szyb ­
kob ieżne najnow szego system u. Z am ów ien ia po ­
w ierzono fab rykom  krajow ym . D w a parow ozy są  
już na ukończen iu .

IM  P R Ę D Z E J, T E M  L E P IE J, —

m ów i stare przysłow ie i m a na m yśli sp ieszne  
zała tw ian ie sp raw  b ieżących , do k tó rych obe ­
cn ie także należy odnow ien ie przedp łaty ga­
zety za m iesiąc m aj’ i czerw iec , gazety , k tó ra  
w  dzisie jszych  czasach w ięcej n iż k iedyko lw iek  
jest praw dziw ym przy jacielem  każdego . P o ­
sp ieszm y się zatem  z je j zap isan iem , bo  lis tow i 
przy jm ują przedp łatę ty lko do 25-go bm . N ie  
zapom nijm y też przy te j okazji zjednyw ać p i­
sm u naszem u now ych abonen tów .

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

W ąbrzeźno , dn ia 20 kw ietn ia 1931 r.

M IE JS C O W E ,

—  N areszcie pogoda. O d ub ieg łego p iątku m a­
m y nareszcie p iękną pogodę, k tó rej w szyscy z u- 
tęskn iien iem  od daw na oczek iw aliśm y . T o też ru ­
szy ła zaraz praca na ro li i w  ogrodach , k tó re  
w skutek panu jącego zim na znaczn ie się opóźn iły . 
M iejm y nadzie ję, że już teraz napraw dę będzie  
ciep le j.

W  dniu dzisie jszym  jednak rano padał deszcz  
1 n iebo jest pochm urne.

— Wiosna się ociąga. K alendarzow ą w iosnę m am y już  

daw no, ale ta praw dziw a, słoneczna i ciep ła —  jakoś n ie  

chce ob jąć kró lew sk iego tronu . S tronam i jeszcze spadają  

śn iegi, u nas jednak , choć śn iegu n ie w idać, n ie m a pom i- 

m o to pełnej w iosny . W iosna nadchodzi, że ledw o ją od­

czuw a się, zb liża się pow olnym  i żó łw im krokiem i trzeba  

w y jść kon iecznie poza obręb m iasta w po le, by ją dostrzec. 
P odczas pogodnych dn i po la rozbrzm iew ają śp iew em  sko ­

w ronków , nad łąkam i krążą kw ilące czajki i m ew y. B o ­

ciany już przy lecia ły i sw ojem  k leko tan iem  oznajm iają św ia- 

tU i że pow róciły do P olsk i, w  k tó rej panow ać m a u tęskn io ­

na w iosna.

—  W ym iary podatku obro tow ego za rok 1930 , 
W ym iar podatku obro tow ego za rok 1930 w tu ­
tejszym  urzędzie skarbow ym  został w  dn iach naj­
b liższych ukończony . Z aznaczyć należy , iż m im o  
ogólnego spadku obro tów , na sku tek kryzysu go ­
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Zalecamy kupować mydło tylko na wagę, a S zanow na P an i
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spodarczego w  kraju  oraz m im o akcji obn iżk i cen , 
na sku tek k tó rej i w ysokość obro tów pow ażn ie  
zm alała , w ym iary zarów no d la przem ysłu , jak i 
d la hand lu n iety lko n ie są n iższe , od w ym iarów  
za okres poprzedzający  lecz przeciw nie , przew yż ­
szają je , często naw et o k ilkaidziesią t procen t w  
stosunku do w ym iarów zeszło rocznych .

T a n ieuzasadn iona zw yżka odb ić się m usi fa ­
ta ln ie na sy tuacji finansow ej firm .

—  Z  sali sądow ej* . N a sobo tę , dn ia 18 bm . godz, 
10-tą , w yznaczoną zosta ła rozpraw a prasow a  
przeciw ko  red . naszego p ism a p . A lfonsow i S zczu ­
ce z oskarżenia pryw atnego ks, prób , Z akrysia . 
O skarżycie l zastąp iony  by ł przez adw . p . dr. B ur­
ka  z T orun ia , oskarżony  przez adw . p , dr. O strow ­
sk iego . —  R ozpraw ie przew odniczy ł p , sędzia d la  
sp raw  prasow ych p . Ł abędzk i, —  P ó rozpoczęciu  
rozpraw y , na żądan ie p . sędziego spow odow ano  
przybycie oskarżonego , m im o zgody strony prze ­
ciw nej na n ieobecność jego .

O skarżony  po  przybyciu  w niósł w niosek o w y ­
k luczen ie sędziego urzędu jącego . —  O brońca o- 
skarżonego w niósł o przekazan ie sp raw y S ądow i 
O kręgow em u w T orun iu . P o sp isaniu odnośnego  
pro tokó łu , rozpraw ę zakończono .

—  Inspekcja  w  S tarostw ie . W  dn iach  od 15 bm . 
do 18 bm . przeprow adzał lu strację tu t. S tarostw a  
in spek to r w ojew ódzk i p , dr, B anaś. W  sobo tę na  
zakończen ie lu stracji przyby ł rów nież p . w icew o ­
jew oda dr. S eydlitz , k tó ry przeprow adził lu stra ­
cję w szystk ich refera tów , a następn ie om ów ił 
szczegó ły  lu stracji na w spólnej konferencji z urzę ­
dn ikam i. Jak się dow iadu jem y, w ynik jest dobry .

—  Z nak czasu? W  osta tn im  tygodn iu zw raca­
ło się do naszej redakcji cały szereg osób o  w ypo ­
życzen ie K odeksu H onorow ego , N ie w iem y czem  
to m am y tłum aczyć. M oźeby  P ow . K om enda P . P , 
udzie liła nam  jak ich w yjaśn ień ,

—  K oncert na rynku . W  ub ieg łą n iedzie lę w  
po łudn ie na rynku  pop isyw ała się ork iestra T ow . 
g im n. „S okó ł". O byw atelstw o przy jm uje w ystępy  
te z pełnem  uznan iem . (-)

—  K onferencja rodzic ie lska . W  dn iu w czoraj­
szym odby ła się w yw iadów ka w  szko le m ęsk iej. 
B ardzo w iele rodziców  skorzysta ło z te j okazji i 
dow iedzie li się o postępach  sw ych la to rośli. (-)

—  N ieszczęśliw y w ypadek . Z ajęty u p . B ryksa  
w W ąbrzeźn ie (handel m ąki) Jan C yklaff —  w  
czasie znoszen ia 2 ctr. w orków  z m ąką stąpnął z  
u licy  na  chodn ik tak  n ieszczęśliw ie ,  że  upad ł. S pa ­
dający ciężar złam ał m u nogę.

—  K radzież garderoby  i ko la . Z aw adzka W ik- 
to rja z W ąbrzeźna zg łosiła kradzież garderoby , 
k tó ra zosta ła je j sk radziona podczas n ieobecno­
ści. P olic ja rob i dochodzen ia .

1 ko ło od w ozu sk radziono na szkodę F ran ­
kow skiego A nton iego z W ąbrzeźna.

—  S praw ozdan ie z W alnego Z ebran ia K I. T en-  
n isow ego W ąbrzeźno . W alne zebran ie zagaił p , 
prezes dr. L eszkow sk i dn ia 13 bm . w  salce m agi­
stra tu o godz. 20-te j, P o odczy tan iu pro tokó łu za ­
rząd zdał sp raw ozdan ie ze sw ej dzia ła lności. P od ­
kreślić należy zasługę zarządu dzięk i k tó rego in i­
cja tyw ie rozpoczęto odbud ow ę kortu tenn isow e- 
go . N a m arszałka w alnego zebran ia w ybrano p . 
Ł , Jeziersk iego . W  następnym  punkcie  obrad  przy ­
stąp iono do w yboru  now ego Z arząd t . W ybran i zo ­
stali p . dr. L eszkow sk i prezes, p . S zm id sekreta­
rzem , p . G . B alcerska skarbn iczką. W  w olnych  
w nioskach om aw iano sp raw ę w ew nętrzno - adm . 
P an Jeziersk i staw ia w niosek o w yrażen ie by łe­
m u  zarządow i podziękow ania za  gorliw ą pracę po ­
łożoną d la rozw ojn k lubu tenn isow ego . N a tern p . 
prezes dr. L eszkow sk i salw ow ał zebran ie o godz. 
20 ,15 .

Z  P O W IA T U .

—  C zystoch leb . (K radzież karto fli). R oln ikow i 
S zczop inow i Janow i z C zystochleb ia sk radziono  z  
kopca 5 ctr. karto fli. P olic ja jest na  trop ie złodziei,

—  P rzydw órz, (O tw arcie sk lepu). N iedaw no  te ­
m u o tw orzy ł sk ład  tow arów  ko lonja lnych w  naszej 
m iejscow ości p . Józef O siałkow sk i z W ąbrzeźna, 
N ow em u  przedsięb io rstw u życzym y jak najlepsze­
go pow odzen ia. —  R ed .

—  N ow aw ieś K ról. (Z ebran ie Z w iązku S trze ­
leck iego). D nia 18 bm , odby ło się zebran ie m ie­
sięczne Z w iązku S trzeleck iego przy bardzo licz­
nym  udzia le członków  i gości. Z ebran iu przew od ­
n iczy ł prezes p . T obolew sk i. R eferat o ideodog ji 
Z w iązku S trzeleck iego oraz o celach i zadaniach  
przysposob ien ia w ojskow ego w ygłosił kom . Z w ią ­
zku S trzel, ppor. rez . p . M ilew sk i, k tó ry zebran i 
przy jęli z najw iększem  zadow olen iem .

N astępn ie om aw iano sp raw ę ćw iczeń P . W ., J  
ćw iczen ia odbyw ać się będą co sobo tę o godzin ie  ^  
7 .30 , rów nież poruszon o sp raw ę urządzen ia doro ­
cznego św ięta 3-go M aja, P oruczono zarządow i ’,c ' 
aby  zastosow ał się do uchw ał w szystk ich  m iejsco ­
w ych T ow arzystw , .

—  O strow o. (K radzież row eru). F igursk iem u--. 
B ron isław ow i z O strow a sk radziono schow any W ' 
stodo le row er. Z a sp raw cam i kradzieży w szczęto  
poszuk iw an ia .

—  G olub. (Z sali rozpraw  sądow ych). W  p ią ­
tek 10 bm . w  godz. przedpo łudn iow ych w  m iejsco­
w ym  sądzie grodzk im  odby ły się rozpraw y  karne, 
k tó rym  przew odniczy ł naczeln ik tu t. sądu p . dr. 
Józef Z danow icz —  pro tokó łow ał p . A leksy C ie- ;S  
sie lsk i.

P rzedm iotem  k ilku rozpraw  by ły kradzieże le-  E  
śne. I tak  B ron isław a S pryszak , ur. 27 , 8 , 1910 w  ’ 
D etro it, zam , obecn ie jako robo tn ica w  N ow ejw si, 
córka T om asza i K atarzyny zasądzona została za J|  
kradzież leśną na 10 zł. grzyw ny  tub 2 dn i w ięzie- ®  
n ia ,

A nna W alterow a z d . K ijow ska, ur. 24 . 8 . 1892-q . 
w  B rodn icy , zam . obecn ie w  N ow ejw si, córka W łą-iq  
dysław a i Józefy  za kradzież  ileśną ukaraną zosta-ó t  | 
ła 10  zł. grzyw ny  lub  2  dn i w ięzien ia  w zgl. robó t Igw b; 
śnych i 5 dn i w ięzien ia .

R obotn ik Józef B enedyk  z W ielk iego P ulkow aj;^  
ur. 8 , 2 , 1906 w  Ł obdow ie (pow . W ąbrzeźno), syn  _  
G otfrieda i A nny za kradzież leśną skazany zo-  
sta ł na  30  zł. grzyw ny  lub  6 dn i robó t leśnych  w zgl.'A ; 
w ięzien ia .

R oln ik G rzyw na Jan z M okrego lasu , ur. 24 , 
1889 w  M iszkow icach (pow . P ińczów ), syn B łaźe-i(j 
ja i Jadw ig i za  kradzież  leśną o trzym ał kary  85 zł> .. ■> 
lub 17 dn i robó t leśnych w zgl. w ięzien ia . •

Z B L IŻ S Z E J I D A L SZ E J O K O L IC Y .

—  N ow ydw ór. (W ielka kradzież). R oln ików /'' 
Ż akow sk iem u K azim ierzow i z N ow egodw oru pod ;« 
R adzyń  em  sk radziono w  nocy  z 18  na 19  bm . 2 k< f«  
n ie (gn iade k lacze), bryczkę i uprząż,

X Z aborow o. (P rzyszed ł zasiać kąko l). O neg^ ”?  
daj po jaw ił się w  naszej gm in ie pew ien osobn ik '^ i 
pochodzący rzekom o z G rudziądza czy też z Ł o ­
dzi, bo tak sam  tw ierdził, by szerzyć now ink i re ­
lig ijne , m ianow icie idee sek ty „B adaczy P ism a  
Ś w iętego", rów nocześn ie  rozsprzedaw ał różne bro ­
szury o najfan tastyczn ie jszych nag łów kach , jak : 
„P ożądany rząd . P rzy jacie l ludzkości. U ciem ięże ­
n ie , P iek ło  i t. p ." T reść tych  broszur jest an ty re-  
lig ijna o ideach bo lszew ick ich w zgl. kom unistycz­
nych , w  szczegó lności broszury  zb ija ją w iarę w  is t­
n ien ie duszy i sp raw ied liw ości i ł. d . R obota ta  
praw dopodobn ie m a na celu podkopać re lig ję  
rzym sko - kato licką, by łacn ie j m óc przejść do  
pracy nad zaprow adzen iem  bo lszew izm u. R ów ­
n ież i w  sąsiedn iej gm in ie Z dro jach by ł ów  refo r­
m ator. N ajsm utn ie jsze jest to , że znaleźli się lu ­
dzie , k tó rzy naby li tak ie broszury , lecz gdy po  
przeczy tan iu ich treści zauw aży li, że są one an ty ; 
kan i, to też natychm iast zg łosili o tem  m iejscow ej 
po lic ji, k tó ra w szczęła w  te j sp raw ie dochodzenia  
i w ykry ła ow ego p taszka. Jest n im  bezrobo tny  
W ładysław  G órsk i z G órzna. Z a sw oją pracę apo ­
sto lską całk iem  n iepożądaną odpow ie W . G órsk i 
re lig ijne , przyszli do przekonan ia , że zosta li oszu- 
przed sądem .

Z w racam y uw agę naszym S zan . C zyteln ikom , 
że książk i o treści re lig ijnej w olno kupow ać ty lko  
od osób posiadających zezw olen ie na sp rzedaż od  
w ładzy b iskup iej w zgl. pośw iadczen ie m iejscow e­
go  proboszcza i d latego należy zaw sze żądać oka ­
zan ia pośw iadczen ia choćby sp rzedający by ł w  
szatach kap łańsk ich .

X W apno . (P o jaw ien ie się fa łszyw ych p ięcio ­
złotów ek). U bieg łego tygodn ia o trzym ał kow al p . 
F ranciszek G rzonkow sk i od pew nej osoby p ięcio ­
zło tów kę, k tó ra w ydaw ała m u  się podejrzaną, w o ­
bec czego udał się z n ią na posterunek po i, pań ­
stw ow ej z prośbą o zbadan ie au ten tyczności m o ­
nety . P odejrzaną m onetę w ysłano do M ennicy  
P aństw ., gdzie się okazało , że podejrzen ia p . 
G rzonkow sk iego  by ły uzasadn ione.

RUCH TOWARZYSTW

— Baczność Podoficerowie Rezerwy, W środę, dn ia 22  

bm . o godz. 8-m ej w ieczorem  odbędzie się w strażn icy (o - 

bok „L uksusu” ) zebran ie m iesięczne K oła. Z e w zględu na  

bardzo w ażne sp raw y oraz referat pow . kom endan ta P . W . 

i W . F . przybycie w szystk ich członków  jest kon ieczne i po ­

żądane. O liczny udział prosi Z arząd .

„Lutnia ‘. N astępna lekcja śp iew u odbędzie się w  

pon iedzia łek , dn ia 20 kw ietn ia o zw ykłym czasie , na k tó rą  

zaprasza się w szystk ich członków  i sym patyków .

Z arząd i dyrygen t.
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—  B a cz n o ść „ S o k ó ł1 * W ąb rze ź n o . S łu ż b ę in sp ek c y jn ą w  

„ S o k o le * * p e łn ią d o d n ia 1 9 k w ietn ia b r, p rez es d ru h C z ar-  

n o ta - B o jarsk i, o d d n ia 2 0 k w ie tn ia b r. d o 2 2  k w ie tn ia b r. 

w łąc z n ie w ice p rez es d ru h K . W ie trz y ń sk i, o d d n ia 2 3 k w ie ­

tn ia d o 2 6 k w ie tn ia b r. w łą c zn ie se k re ta rz d ru h W . G u -  

z o w sk i.

Ć w ic ze n ia d la o d d zia łu  m ę sk ie g o o d b y w a ją s ię w  p o n ie ­

d z ia łk i, ś ro d y i p ią tk i w sa li g im n a s ty c zn e j, p o d d o z o rem  

d rh . n a c ze ln ik a lu b jeg o z a s tę p có w  d rh . Ja n o w sk ie g o , W it­

k o w sk ieg o  i G aw ro ń sk ieg o .

Ć w ic ze n ia o d d zia łu ż e ń sk ieg o w e w to rk i i c zw a rtk i w  

sa li g im n as ty cz n e j p o d k ie ro w n ic tw e m  d rh . K am iń sk ie g o  lu b  

Z ieliń sk ieg o A .

Ć w ic ze n ia O rk ie s try o d b y w a ją s ię c o d z ie n n ie o g o d z . 

7 ,3 0 w ie cz . p o d k ie ro w n ic tw e m  k a p e lm istrza d rh . W ró b ­

lew sk ie g o w „ S o k o ln i* * n a u l. P rz em y sło w ej.

O b o w ią zk iem  k a ż d e g o d ru h a i d ru h n y je s t su m ie n n e  

w y p e łn ia n ie s łu żb y w S o k o le , b o „ k to w S o k o le p rag n ie  

b y ć , ten  d la S o k o ła m u si ż y ć —  n iec h n a ć w ic ze n ia s ta w ia  

s ię , d o p ra c y w S o k o le n iec h s ię rw ie !* *

C zo łem !  A . Z a le w sk i, n a cz e ln ik g n ia zd a .GFEDCBA

O D P O W IE D Z I O D R E D A K C J I.

P a n Z b y ch . W . T o ru ń . K o re sp o n d e n cję d a lszą o trzy m a ­

liśm y . P ro s im y p rz y b y ć w c z w artek 2 3 b m . d o są d u o k rę ­

g o w eg o  sa la n r. 4 0 , O  g o d z . 1 3 -te j ro z p ra w a a p e lac y jn a . —  

R e d .

Je szc z e m o ż n a z a p isa ć „ G Ł O S “ n a  n o w y  m ies ią c .

K o c h a n i C z y te ln icy ! Z g o rą c ą p ro śb ą d o W a s  
w szy s tk ich s ię z w ra c am y , a b y śc ie z e ch c ie li sp ie -

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b rze ź n o .

sz y ć n a m  z p o m o c ą .
W ie m y , ż e W a m  c ię żk o , a le b o d a j c z y n a m  tu  

w  re d a k c ji n ie  g o rz e j!

K a ż d y  z W a s d a  je o d  s ie b ie p o m o c w  a b o n o -  
w a n iu p ism a . A le n a jg łó w n ie jsz a to n o w y ch je d ­
n a ć c z y te ln ik ó w . N ie z ra ż a jc ie  s ię te m , ż e c ięż k o  
to  id z ie , a le  z  u p o re m  n a k łan ia jc ie  p rz y ja c ió ł i z n a ­
jo m y c h , a b y je d n a li n o w y ch a b o n e n tó w .

N a jc ię ższ y je s t o k re s p rz e d n ó w k o w y d la W a s  
i d la  n a s p rz e d n ó w k o w y m . D late g o  te ż  w sp ó ln e m i  
s iłam i m u sim y p rz e trw a ć i d a ć p o m o c n a sze j g a ­

z e c ie .

W e ź c ie so b ie to d o se rc a i m im o w sz y s tk ie  
tru d n o śc i je d n a jc ie , b o  w  g ro m a d z ie ty lk o  p o m o c  

i s iła !

Z a d z ia ł o g ło sz e ń re d a k c ja n ie b ie rz e o d p o w ie d z ia ln o śc iD ru k  i n a k ła d  „ G ło s W ą b rze sk i* ' B . S z cz u k a —  W ą b rze ź n o .

P o d z ięk o w a n ie .
Z a d o w o d y w sp ó łc zu c ie , lic z n e w ie ń c e i 

o d d a n ie , o s ta tn ie j p rzy s łu g i n a sze m u  u k o c h a ­
n e m u -sy n o w i ś /p .

J a n o w i W a cła w . T a lk o w sk iem u  
sk ła d am y P rze w . k s . p ro b o sz c z , d r. Ł ę g o w - 
sk ie m u ,* ,w sz y s tk im  k rew n y m  i z n a jo m y m  n a -  

sz e* n a jserd ec zn ie jsz e ^ g ó g  Z a p łać^

R O D Z IN A .

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .
W  d n ia ch  n iż e j o k re ślo n y ch sp rz e d a w a ć b ę d z ie e g z ek u to r  p o w ia to w y  p rz y  

P o w ia to w ej K a sie C h o ry c h w  W ą b rze ź n ie n a p o k ry c ie z a le g ły c h sk ła d e k u b e z ­

p ie c ze n io w y ch w  n iż e j w y m ien io n y c h  m ie jsc o w o ścia c h :

1 . N a ry n k u  
w  W ąb rze źn ie

D n ia 2 8 , 4. b r. o g o d z . 9  
p rze d  p o ł.

2 w ó zk i d o  lo d ó w  w y rab ia n ia .

P rz e ta rg p rz y m u s o w y
D n ia 2 3  k w ie tn ia 1 9 3 1 r . o  g o d z . 3 p o  

p o ł. sp rz ed a w ać  b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u  
p rz y m u so w e g o n a jw ię ce j d a ją c e m u z a g o ­
tó w k ę u  p , W o jc ie c h a S tęp ie n ia w  P rz y -  
d w o rz u :

2 ś re d n ia k i i ja łó w k ę , 

G łó w c z e w sk i, k o m . są d . w W ą b rz eź n ie .

2 . N a ry n k u  
w  W ą b rz eź n ie

D n ia 2 8 . 4 . b r. o g o d z .
9 ,3 0 p rz e d p o ł.

3 w ó zk i d o  lo d ó w  w y ra b ia n ia .

3 . N a ry n k u
w  W ą b rze ź n ie

D n ia 2 8 . 4 , b r. o g o d z . 1 0  
p rz ed p o ł,

3 w iró w k i.

4 . N a ry n k u
w  W ą b rze ź n ie

D n ia 2 8 . 4 . b r, o g o d z .
1 0 ,3 0 p rz e d p o ł.

w ó z ro b o czy  4 ca l.

P rz e ta rg p rz y m u s o w y
D n ia 2 3  k w ie tn ia 1 9 3 1 r . o  g o d z . 1 *1 ,3 0  

p rz e d p o łu d n , sp rz ed a w a ć b ę d ę w  d ra d z e  
p rz e ta rg u  p rz y m u so w e g o  n a jw ię c e j d a ją ce ­
m u z ą g o tó w k ę u p . S ta n is ła w y T ra w iń - 
sk ie j w  R y ń sk u :

1 k a n a p ę  i 1 sz a fę , 

G łó w c z e w sk i, k o m . są d . w W ą b rz eź n ie .

5 . N a ry n k u
w  W ą b rze ź n ie

D n ia 2 8 . 4 . b r. o g o d z .
1 1 p rz e d p o ł.

1 zeg a r „ J u n g h a n s “

6 . N a ry n k u
w  K o w a le w ie"

D n ia 2 9 . 4 . b r. o g o d z .
1 0 ,3 0 p rze d  p o ł.

1 m a szy n a  d o  p isa n ia „ R em in ­
g to n " .

7 . N a ry n k u
w  G o lu b iu

D n ia 1 . 5 . b r. o g o d z . 1 1  
p rz e d p o ł.

1 stó ł o w a ln y .

P rze ta rg  p rzy m u so w y
D n ia 2 4 k w ie tn ia 1 9 3 1 r . o  g o d z . 1 p o  

p o i. sp rze d aw a ć  b ę d ę w  d ra d z e p rz e ta rg u  

p rz y m u so w e g o n a jw ię ce j d a ją c em u  z a g o ­

tó w k ę u  p . R o m a n a i T e o fili P a lu c h ó w  w  
K sią ż k ac h :

1 k a n a p ę .

G łó w c z ew sk i, k o m o rn ik  są d . W ą b rz e ź n o

P rz e ta rg p rz y m u s o w y

P rzew o d n iczą cy W y d zia łu P o w ia to w eg o .

P rze ta rg  p rzy m u so w y
D n ia  2 2  k w ie tn ia  1 9 3 1  r . o  g o d z . 3 ,3 0  p o  

p o i, sp rze d aw a ć  b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u  

p rz y m u so w e g o n a jw ię c e j d a jąc e m u  z a g o ­

tó w k ę u  p . B e rn a rd a Ja ra n o w sk ie g o  w  O -  
s ie c z k u :

1 ja łó w k ę c ie ln ą  i 2  c ie la k i,  
G łó w cz e w sk i, k o m o rn ik są d . W ą b rze ź n o .

D n ia 2 2 k w ie tn ia 1 9 3 1 r . o  g o d z 1 1 -te j 
p rz e d  p o łu d n , sp rz ed a w a ć b ę d ę w  d ro d z e  

p rz e ta rg u p rzy m uso w e g o n a jw ię ce j d a ją ­

c e m u z a ig o tó w k ę u  p , Jó z e fa G rz y b o w ­
sk ie g o  w  Ł o p a tk a c h :

1 k ro w ę c z arn o -b ia łą , 1 w iró w k ę .

P rze ta rg  p rzy m u so w y
D n ia  2 2  k w ie tn ia  1 9 3 1  r , o  g o d z , 1 ,3 0  p o

G łó w c z e w sk i, k o m . są d . w  W ą b rz eź n ie ,

P rze ta rg  p rzy m u so w y
D n ia 2 3 k w ie tn ia 1 9 3 1 r . o  g o d z . 1 1 ,1 5  

p rz e d p o łu d n . sp rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e  

p rz e ta rg u  p rz y m u so w eg o n a jw ię ce j d a ją ­

c e m u  z a  .g o tó w k ę u p . T o m a sz a  P rz y ra c -  
k ie g o  w  R y ń sk u :

2 k ro w y , 1 b u h a ja  i 3 c ie la k i.

G łó w c z e w sk i, k o m o rn ik są d . W ą b rz e ź n o .

P rze ta rg  p rzy m u so w y
D n ia 2 3 k w ie tn ia 1 9 3 1 r . o  g o d z . 1 0 ,3 0  { 

p rz e d p o łu d n . .sp rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e  

p rz e ta rg u p rz y m u so w eg o n a jw ię ce j d a ją ­

c e m u  z a  g o tó w k ę :

2 k ro w y .

Z b ió rk a re f le k tan tó w  p rz y p o c z c ie w  

R y ń sk u ,

G łó w c z e w sk i, k o m o rn ik  są d , W ą b rze ź n o .

p o ł, sp rze d aw a ć  b ę d ę w  d ra d z e p rz e ta rg u  

p rz y m u so w e g o n a jw ię ce j d a ją ce m u  z a g o ­

tó w k ę u p . Jó z e fa i M a rjan n y Z a ro g o w -  
sk ich  w  O sie c zk u :

1 ja łó w k ę i 1 ś re d n iak a .
G łó w cz e w sk i, k o m , sąd , w W ą b rz eź n ie .

L ic y ta c ja p rz y m u s o w a
D n ia 2 3  k w ie tn ia  1 9 3 1 r . o  g o d z . 1 1 -te j 

p rz e d  p o ł, sp rz ed a w a ć b ę d ę n a jw ię ce j d a ­

ją c e m u  z a  g o tó w k ę  u  p . H e d w ig a  K la u sm ei-  
e ra w  K a łd u n k u

1 d u b e ltó w k ę 1 6 -tk a , 1 m a sz y n ę d o  
sz y c ia , 1 m a g ie l,

(— ) L itw in , k o m o rn ik są d o w y  w  G o lu b iu .

O G Ł O S Z E N IE .
C e le m  ro zp a trz en ia w n io sk u k u p c a K a z im ierz a  

Z ię tak a z W ą b rz e źn a o o d ro c z en ie w y p ła t w y zn a ­

c z a s ię te rm in w  tu te jsz y m  S ą d z ie G ro d z k im  p o ­

k ó j 5  n a  d z ie ń  2 8  k w ietn ia 1 9 3 1 g o d z in a 1 1 .

W ie rz y c ie le Z ię ta k a m o g ą p rzy b y ć n a ro z p ra w ę  

c e le m  u d z ie le n ia  w y ja śn ień ,

W ą b rze ź n o , d n ia 9 k w ie tn ia 1 9 3 1 r .

S ą d G ro d z k i.

P rz e ta rg p rz y m u s o w y  
D n ia 2 3  k w ie tn ia  1 9 3 1 r . o  g o d z . 1 1 -te j 

p rz e d  p o łu d n , sp rz ed a w a ć b ę d ę w  d ro d z e  

p rz e ta rg u p rz y m u so w e g o n a jw ię ce j d a ją ­

c e m u  z a g o tó w k ę :

1 k re d e n s, 1  ra d jo o d b io rn ik  b u fe t  i b ie li-  
ź n ia rk ę , fu z ję , d y w a n  o k o ło  3 0 0  c tr . ż y ta  
n ie w y m łó co n e g o , o k o ło 7 0 0 c tr . ję c z ­
m ie n ia n ie w y m łó c o n eg o i t. p . p rz e d ­
m io ty .
Z b ió rk a re f lek ta n tó w  p rz y p o c z c ie w  

R y ń sk u .

G łó w c z e w sk i, k o m . są d . w W ą b rz eź n ie .

P rz e ta rg p rz y m u s o w y
D n ia  2 3  k w ie tn ia 1 9 3 1 r . o  g o d z , 1 0 ,4 5  

p rz e d  p o łu d n . sp rz ed a w a ć  b ę d ę w  d ro d z e  

p rz e ta rg u p rz y m u so w eg o n a jw ię c e j d a ją ­

c e m u  z a  g o tó w k ę :
4  tu c z n ik i, 1 ja łó w k ę , 1 u rz ą d z e n ie  sk ła ­
d o w e .
Z b ió rk a re f lek ta n tó w p rz y  p o c z c ie w  

R y ń sk u .

G łó w c z e w sk i, k o m . są d . w W ą b rz e źn ie

P rz e ta rg p rz y m u s o w y
W  ś ro d ę , d n ia 2 2 . 4 . b r, o  g o d z , 1 0 -te j 

sp rze d aw a ć  b ę d ę w  K o w a le w ie p rz e d lo ­
k a le m  p . N e u m e ro w ej n a jw ię ce j d a jąc e m u  

z a  g o tó w k ę

le ż an k ę , ra d jo ap a ra t 4 -lam p k o w y , m a ­
sz y n ę  d o  sz y c ia  „ S in g er“ , 2  b u fe ty  sk ła ­
d o w e , sz a fę sk ła d o w ą i sk ry tk ę z a  
sz k łe m ,

R o g o w sk i, k o m o rn ik są d o w y K o w a lew o .

EH■
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H O T E L  P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M

W  p o n ied z ia łek i w e w to rek o g o d z . 8 ,3 0  

g P a tiP a ta c h o n ^  
w śró d '

L W Ó W  I L U D O Ż E R C Ó W

B u rze śm ie c h u , B raw u ra .  { N a p ię c ie ,

a, ■o d

Rg? © CS 
CO -H

©  -  N

1 
o 
•ófl
CtJ 
N

'w ’o

*3 .^ 2

—  N  < y

*a  
‘N  
O  
N

S 4 5 
g

-g o
£  N «r

H  o Ś) £ u C U
■ o c N

S  0 ^
O o «  

f t > >

« . *N £
u  -o

3 o

c jf ib rn — u c a 4 2 'd
g  - c o £ 0) O ’S ó «ro .s O coO' 3

w S O *
w 2 N
N  g  U . * f l

’■o 2  a
& .S 2 2

'O

Sm J  *

ć
o 
'ÓC <y

N  5

- i —  "  .S ' j

© £ 
o

- j V! V)

4 ) C fl L  ~ M

« u w
5

N

.. sJS 'O  £
Z «

| |

a s . 2  E  5

D R Z E W K A
o w o c o w e  i a le jo w e , n a s io ­
n a  w arz y w , ro z sa d y , k w ia ­
tó w  i w arzy w , k w ia ty d o  
o b sad z an ia  k lo m b ó w  b a l­
k o n ó w , ro z sa d y  tru sk a w e k  
i sz p ara g ó w  p o lec a w  z n a ­
n e j d o b ro c i S z k ó łk a P o ­
w ia to w a O k o n in . C e n n ik i 
n a ż ą d a n ie .

J A J A  

g ęs ie i k a cze  
„ P ek in g i* * sp rz ed a je  

M a j. S IT N O  
p o w . W ąb rze źn o .

$

P lK K K l

B .S Z C Z U K

najtaniej

P O Z
k a u c z u k o w e  

s z y ld y  
n a d rz w i

m e ta lo w e  
m o s ię ż n e  

k  i f irm .

O g ła sza jc ie

■
w  „ G lo s ie  

W ą b rzesk im "

S p ec ja ln y sea n s  

d la  d z iec i i  m ło d z ieży  
w e w to rek , d n ia 2 1 b m . o g o d z . 4 p o  p o ł.

N A S T Ę P N Y  P R O G R A M  :

„ U P IÓ R  W  O P E R Z E "


